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Z esp6ł Teatru Wybrzeże - zgod
nie z piękną już tradycją -
znowu stolicę nawiedził, zno-

wu po kolejne słowa uznania. Zywy 
teatr, mąd.rze i z talentem kierowa
ny! Teraz przyjechali z Norwidem, 
wię_cej, z Norwidową prapreril.iecrą. 
J esz.cze więcej: pokazali praktycz
nie i naocznie, że "Aktora" można, 
że warto grać*). Nie na jubileuszu, nie 
dla szlachetnej i odświętnej fantazji 
reżysera. Ale najzwyczajniej, po pro
stu "rep€Jl"tuarowo": dla serii do
brych, trudnych ról (trudność zachę
tą dla mistt·zów); dla akcji dosta
tecznie wyrazistej, a napakowanej 
po burty wiedzą o naturze ludzktej; 
dla -szlachetnej intencji. 

Bo nie jest to, jak przed chwilą 
słyszałem przez Radio Polskie, sztu
ka o banalnym morale, że trzP.ba 
pra-cować, że praca, nawet aktorska, 
nie hańbi. I że to już z wspólczes
noocią naszą mało ma wspólnych 
stycznych. Ejże! - sztuka o prze
kwalifi.kowamiu, i to jak skompliko
wanym - z obszarnika w aktc.ra -
nie jest aktualna w Polsce? 

Teraz serio: przecież to sztuka tak 
samo realistyczna, jak napęczniała 
znac--..ącymi sensaini, symoolicznymi 
uogólnieniami. "Zais·te - być akto
rem, trza i być w tea,trze!" Kt.o w 
tej sztuce "akto•rem"? co "teatrean"? 
Czy tylko .mistrz Gotard Pszon
Kean? Aktorstwo, "czyli wymowna 
szkoła oszukaństwa", jest żywotną 
sprężyną dziala.nia łobuzów takich, 
jak "pmytywny" baron Brazm. In
nym aktorstwem są patrio-tyczne ba
nialuki Faustyna Bizońskiego, do
robkiewicza i weterana l:>ojów nad 
Wieprzem, zupełnie czymś jeszcze 
różnym ta komedia bezpieczeństwa 
! dobrobytu, którą ins.cenizuje wobec 
matki i siostry zrujnowany majątko
Wro Jerzy ... mistrz sceny Gotard naj
mniejszym tu "aktorem". Łotrow
skie, śmieszne, a czasem po-two~nie 
l:>olesne są stopnie człowieczej gry 
na teatrurn codz.ienności. 

Gdyby Ncorwid był "banalny", to 
by stanął na tym efektownym prze
ciwstawieniu: życie teatrem, "ak
torstwo" praktyczne bardziej biegłe 
od scenicznego. U Norwida ciekawiej 
- i prawdziwiej. Źle w życiu gra
jącego bohatera przemienia we wspa
niałego na scenie Hamleta. Jego ar
cyprawdziwe, ale i arcycodz.iemne 
bóle (brak pieniędzy, matka sta.rusz
ka, honor siostry, upadek familii) 
odziewa" w czarny kostium bohatera 
tragicznego. Koturn wielkich spraw 
spotkasz co krok, w każdym zgrzy
cie banalnych ludzkich spraw - i 
odwrotnie_ W Dreznie jakiś bamkier 
robi plaJtę, o. s't"o mil cd Drema ja
kiś młody człowiek traci dlatego pie
niądze i ,.honoll"" od picmiędzy za
wisJy - deklamuje monolog sławny 
Hamieta, pyta: jaik być i c;zy być? Ma 
prawo. Potem pyta o to samo pu
blicmośc:i, nie w życi'U, ale na scenie 
prawdziwego teatru - i w tStroju 
księcia duńskiego płacze za kulisa
mi nad zarobionymi grą pieniędzmi, 
nad odpracowanym "honorem". Też 
ma prawo. "Prawdziwe" były oba 
tnono•logi. 

W tej sztuce wszystko zwyczajne 
~ i wszystko co-ś zna.czy. Rmsądma 
panna Felcia gromi chłopca kawiar
nianego, że nie wytarł stolika, na 
którym jaikaś kropla pozos.tała, bo 
"jak ścierpieć można kroplę takę du
żę", bo ona "bacznę zaleca czystość" 
Przeszkadzająca "po1·ządnej" pannie 
Felicji kropla jest łzą Jerzego. W in
sce.nizacji naszych gości z Gdańska 
nie wskazało się na stolik, przy któ
rym• siedział Jerzy, rzecz szla po 
prostu o pilność Felci w doglądaniu 
sprzątania. Co niech będzie przy
kładem na to, że dużego poklasku 
godna prapremiera dużo, bardzo du
żo zostawiła do z:robiemia insceni
zatorom następnym. 

Sz.cze.gólnie w dziedzinie stylu 
przedstawienia, czyLi, 1:>o to niemal 
na jedno wychodzi, w sfell"ze rozu
mie.nia istotnej problematyki utwo
ru, realistycmego i jednocześnie pod
mi•nowa,nego symboliką filozofii mo
ralnej. Wspomnia.na na po·czątku o
gólnopolska instytucja informacyj
na - i nie ona tylko - głosi, że 
"Aktora" albo romantycznie można 
grać, albo pozytywJstycznie. Można 
- ale po co? Na jakiego licha upoe-, 
tyczniać na siłę codzienony klimat 
spraw tej sztuki, po cóż równie na 
siłę niszczyć tekst przez tyl\;:o oby
czajowe odczytanie? Trzeba czytać 
wedle tego, co wiemy dzisiaj o tak 
zwanym realizmie syntetycznym, o 
sztukach takich, w których problem 
ideowy wynika z sytuacji konkret
nych, motywowanych materiałem 
psychologl<:znym 1 społecZJnym. I Te
resa Zukowska. pierwszy reżyser 
"Aktora", miała chyba taką właśnie 

•) Cyprian Norwid: "Aktor". Komedio
drama w 3 aktach, p0 raz pierwszy na 
scenę wprowadrony przez Teatr Wy
brzeże z Gdańska. Reżyserowała "Akto
ra" Teresa Zukowska, nad scenografią 
pracowal (może nie nazbyt intensywnie) 
Jan Banucha . . 
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intemcję. Zeby i realistycznie, ! żeby 
z Brechta symool znaczący wisiał 
nad sceną, i żeby zwroty do widow
ni kontrastowały ze zwyczaJnym dia
logiem, żeby tt-zej panowie w ka
wiarni przypomnieli nam nagle 
est.radową scen,ę s-tudencką (zwrócił 
I:lli na to uwagę J. W. Gomulicki), 
żeby i zeszłowieczny nastrój, i współ
czesność ... 

Ale w sumie wypadło to trochę 
chaotycznie, eklektyzm zbyt widocz
nie zastąpił śmiałość decyzji insce
nizacyjnych. Tak samo jak ubóstwo 
scenografii pomylono z prostotą. Ńie 
bądźmy jednak niewdzięczni. Bohdan 
Wróblewski był rzeczywiście Inte
resującym Jerzym. Józef Czerniaw
ski opatrzył mistrza Gotarda fascy
nująco wyrazistą fizjognomią. Wisła
wa Kosomalska była śliczna, że zaś 
grała pannę o dwie generacje młod
szą? Cóż to znaczy w porównaniu 
z trudnościami roli sentymentaine
go Wernera - ten jest kwintesencją 
ba•nalu, a przecież i przez niego au
ter przemawia, i jego poczciwości 
mała du~za wielkie sprawy w sobie 
mieści. Stanisław Dąbrowski n ie::h 
będzie w tej roli ostatnim przykła
dem do brych inte•ncji, nie ca l.k.iem 
spełnionych. 

Podobno jakiś sprawozdawca tea
tralny z Wybrzeża atakow.al własny 
teatr za puste krzesła na "Aldorze" 
i za elital!'yzm. To co temu panu nie 
jest .. elitame"? Cóż jednak mówić 
o żau·Ji wyrn ma.sowniku z Trójmia
sta (nie od "masować" i nie od "ma
sarnia", ale od "masowa rozrywka"), 
gdy w spomniana już inśtytucja o o
gólnopolskim zasięgu informacyjnym 
n admienia właśnie z okarzji "Aktora" 
o do dziś "nieusta.!onej pozycji" Nor
wida. Przecież hyle maturalne dziec
ko wie na pamięć, że to klasyk, 
czwarty wieszcz, że chluba nas~j 
poezji. Jeżeli Mieczysław Jastrun 
pi.sze o , nieznanym Norwidzie". to 
pisze wyraźnie o złych sposobach 
rozumienia Norwida, o tym, że sta
le, dziś i pojutrze będziemy się do
czytywać do nowych pięknQ-ści u 
wielkie.go poety. "Nieustalona pozy
cja"!!! 

Jeszcze słowo o "pustych krze
sJach". Zły to teatr, który ma zaw
sze krzesła do ootatniego pełne. 
Smutny i martwy. O widza trzeba 
walczyć, a czasem się z widzem po
p.r6oować. I czym "Aktor" mógł 
przestraszyć widzów teatralnych? 
Pewnie, że nawet ca.ł~em nie trud
ny do roZJUmiemia "Aktor" ma dia
log "gęsty"; s~ owa i sytuacje zna
czące, ważne, zmuszające do uwagi 
powtarzają się na tej scejłie co ~hwi-

" la, · nie''i:n'a tyćh ilialogowych ,',pauz", 
błyskotek . dla oddechu i roztargnie
nia widza, które widz ten znajdzie 
i u Słowackiego, z których na do
brą sprawę cały Fredro ślicznie poz
szywany. Konkurować z podwieczo.r
kami przy mikrofonie taką sztuką 
nie można. I czy trzeba? Szeroka 
jest panaooża rola, starczy miej
sca. A po prapremierze gdańskiej 
"Aktora" mamy prawo chwalić się 
nową s<:eniczną sztuką z poważne
go repertuaru narodowego, Nie ma~ 
my tych pozycji tak dużo, by ma
leziska teatralnego przyjaciół z 
Gdańska nie oklaskiwać z wdzięcz
nością. 

* 
.,Po kropkach piszę dalej" (Sło

wacki). Też o reperttwrze. Sprawo
zdawczą notę niżej poduisanegrJ o 
teatralnej wypowied.zi . Leona Kru
czkowskiego (styczniowy numer 
"Nowych Dróg") sprawozdawca 
prasowy "Trybuny Ludu" (nu-
mer z 14.ll) zakwalifikował jako 
"polemikę" z tezami Kruczkowskie
go, polemikę ,.nieumotywowaną i 
powierzchowną", 

Nie będę z tym la•konicznym osą
dem polemi.zowal, bo i z Kruczkow
skim nie polemizowałem. Sprawa 
przecież merytorycznie jest dostate
cznie ważna, by s i n e i r a powtó
rzyć w kilku zdaniach tę intencję 
publicystyc-zną, którą na marginesie 
artykułu Kruczkowslciego zapisaJem, 
a której L. Kras. z "Trybuny" nie 
zauważył. 

Postulat naczelny Loona Krucz
kowskiego, tyczący się :IOcjalistycz
nego nowatorstwa ideowego i _for
m~lnego w teatrze ta-k samo jak i 
apel do polskich dramatopisarzy, by 
mówili o socjalistycznej wspólczes
n?ści, by pamiętali, że teatr był i 
jest narzędziem ideowego wychowa
nia - to postulat tak samo oczywi
sty, jak słuszny. Jeżeli ~maro tych 
prawd oczywtscte słusznych za 
Kruczkowskim powtórzyłem, jeżeli 
ich w komplecie nie cytowalem M E A 
C U L P A, obiecuję pilną poprawę. 
Nadal zaś sądzę, że krytyczna ana
liza syttwcji obecnej, którą naszlei
cowal autor ...,,Pierwszego dnia wol
ności", wymaga serio dyskusji, że 
pewne jego sądy wymagają uzupeł~ 
nieni'l, że narzędzia anal.izy warto 
oszlifować na większą ostrość i pre-

cvzję. To moje dopelnfente mote b1/'" 
lo - zgadzam się - powierzchowne. 
Ale czry rzeczywiście nie umotywo
ne? 

Syttwcja obecna jest sytuacją cha
osu. Zmienilo się w ostatnich latach 
wiele na dobre, doszły jednak do 
głosu w naszych teatrach przeróżne 
tendencje niesocjalistyczne, czy an
tysocjalistyczne nawet. Zostawić do
bre, wyrzucić zl.e? Dobra recepta, 
ale jak ją podać choremu? Syttwcja 
chcwtyczna, podchodząca w wielu 
punktach bagienną wodą, j e s t, re
alnie istnieje; nie abstrakcyjne po
stulaty, ale konkretna syttwcja mo
że być punktem wyjścia dLa dziala
nil skutecznego. Ta sytuacja, jak by 
krytycznie jej nie oceniać, ma ważny 
w poróumaniu z przesz~ością walor: 
jest w jakiś spooób syttwcją a u t e n 
t y c z n ą, słowa i intencje liczą się 
serio, nie są - tylko formalną zgodą 
dla świętego spokoju. Uważam, że 
w obecnej sytuacji nie nalP.Ż1f selek
cjonować na papierze, to maw da -
ale że można i TUlleży skorzystać z 
tego wlaśnie klimatu autentyzmu, 
kamp~nię o nasze idee zacząć na 
gruncie realnum. To jedno dopelnie-

. nię do Kruczkowskiego. Drugie jesz
cze, jak sądzę, bardziej umotywo
wane. Czytelnik artykułu K1·uczlww
skiego, nader przecież syntetyczne
go, może wnosić, że atakuje on hur
tem cały reperttwr zachodni. że cha
rakterywje n:t jfldnym planie sztuki 
różne -ideowo, bardzo różne w kali
brze i znaczenin d la naszego widza. 
Trochę zyskaliśmy, ale w ogóle ... 
Takiego "w ogóle" nie powinno llyć. 
Jest zawsze coś, kiedyś , w określo
ny sposób z1·obione. Jeżeli czytel'>lik 
artykułu podpi saneg1 autoryt~tyw
nym TUlzwishem KruczkowskiF-go 
mógłby sobie wyrobić takie autory
tatywne zdanie "w ogóle", to stara
łem się podkreślić, że nie bytoby to 
zdanie słuszne, że - jestem przeko
nany - nie łeżalo ono u; intencji 
znakomitego pisarza. 

P .S. Z okazji noty j. a. s. ("Trybu
na Ludu", z dn. 15 lutego) na ten 
sam temat, co wyżej, czyli o moich 
dopełnieniach do Kruczkowskiego. 
Przeczytałem. Sądzę, że o powa:inym 
p'sarzu i poważnym problemie dys
kutować takim tr)'ben nie ma po
trzeby. 


